
.M 45. Rok 1849.

Wychodzi codziennie prócz Niedzieli i świąt uro­

czystych. Prenumerata przyjmuje się w Księgarni St. 

Gieszkowskiego przy ul. Grodzkiej Nr. 117.

Poniedziałek, 26 Lutego.

Kwartalna przedpłata na Gazetę Krakowską wyno­

si ZłR. 4. — Miesięczna Złp. (i. — Prenumeratę przyj­

mują wszystkie Urzęda Pocztowe.

Ner 176 Praes.

OBWIESZCZENIE.
Wypadek niosący na s%bie cechę gwałtu publicznego na dniu 

wczorajszym popołudniejszą porą wśród dnia tak swawolnie i złośli­
wie wykonany, objawiający aż nadto chęci znajdujących się ludzi zło­
śliwych, zaburzenia spokojności i porządku publicznego, spowodo­
wał C. K. Kommissyą Gubernialną za porozumieniem się z C. K. 
Nadkommendą Wojskową, ustanowić Komitet bezpieczeństwa publi­
cznego, złożony z tz lonków  następujących, a mianowicie: z C. K. Ma­
jora placu P. Csali, Sekretarza Jeneralnego Rady Miej. a byłego Dy­
rektora Policyi P. Kroebl i z C. K. Gub, Koncepisty P. Hammer, z 
nadaniem im działalności bez zawisłej władzy bezpieczeństwa i po­
rządku publicznego, a mianowicie:—•

I. Wykonywanie Policyi wyższćj w mieście Krakowie.
II. Kierunek Policyi lokalnej w wykonaniu Rady Miejskiej bę­

dącej, i
III. Przewodnictwo bióra paszportowego, meldunkowego i ob­

cokrajowych.
Aby tenże komitet postawić w możebności wykonania nałożo­

nych nań obowiązków — upoważniam go do wydawania wszelkich 
rozporządzeń i zarządzania wszelkiemi środkami — któreby w celu 
silnego rozwinięcia działalności jemu powierzonej — a szczególnie 
do utrzymania zagrożonego publicznego porządku i spokojności za 
konieczne uznał.

W  skutek tego temuż Komitetowi wydział publicznego porządku 
i bezpieczeństwa przy Radzie Miejskiej z calem do składu tegóż wy­
działu należącym personalem urzędników, kompanią policyjną, ró ­
wnież jak i całe bióro paszportowe, obcokrajowych i meldunkowe 
odtąd podporządkowane zostaje z poleceniem, aby każde Komi­
tetu rzeczonego wezwanie lub rozporządzenie bez oporu i jak naj- 
ściślćj wykonane i służba wymagana ze strony urzędników z bez­
stronną gorliwością w takim kierunku wykonywaną była — w jakim 
takową Komitet zażąda i wykonaną mieć zechce. Komitet ten na­
tychmiast urzędowanie swoje w gmachu dawniej Dyrekcyi Policyi 
rozpocznie, zatrudniając się pod jednym czynnościami dotyczącemi 
wychodźców polskich temuż już poprzednio powierzonemi, aź do zu­
pełnego ukończenia takowych.

Komitet w mowie będący będzie podlegał najwyższemu kierun­
kowi C. Kr wojskowej Nadkommendy, i C. Kr. Kommissyi Guber- 
nialnćj, do której się w razach potrzebnych o zasiągnienie stosow­
nych poleceń z urzędu udać i z czynności swoich na każde w ezw a­
nie wyjaśnienie zdać winien -  co się zaś tyczy innych władz krajo­
wych, z takowenfi w równym do siebie stosunku pozostawać będzie, 
do których w wypadkach zajść mogących bezpośrednio udać się upo­
ważnionym zostaje-

Gdyby zaś zachodziła potrzeba wejścia w stosunki urzędowe z 
władzami innemi w wewnątrz Państwa Austryackiego lub zagranicz- 
n em i, na len czas Komitet w tymto celu pośrednictwa C. K. Guber- 
nialnćj Kommissyi użyć winien.

Z C. K. Kommissyi Gubernialnćj.

Kraków dnia 25 Lutego 1849 r.
ETTMAYER 

G. K. Radzca Ministeryalny.

Ner 3599.
Obwieszczenie.

RADA MIASTA KRAKOWA.
Odebrawszy od wysokiej C. K. Kommissyi Gubernialnćj, w 

myśl rozporządzenia wysokiego Ministeryum zawiadomienie, iż w sku­
tek podania Rady M. Krakowa Ministeryum raczyło zezwolić aby za­
miast rckrutacyi już  zarządzonej, kontingens na Miasto i Okręg K ra­
kow a, drogą werbunku był dopełniony. Rada M. Krakowa zawia­
damiając mieszkańców o tak dohroczynnym i do wdzięczności pobu- 
dzaiącem rozporządzeniu, ogłasza, iż termin do losowania dnia 26 b. 
m. i r.^oznaczony równie jak i rekrutacya na dzień 12 Marca r. b. 
zarządzona , zostały zawieszone; Kompanije zaś werbunkowe spro­
wadzone będą w swoim czasie, celem przyjmowania ochotników do 
kontingensu na Miasto z Okręgiem w liczbie 587 osób rozpisanego. 
Rekrutacyja przeto na drodze prawa o tyle i wtedy dopiero nastąpi 
o ile werbunek liczby powyższej osób na rok obecny wyrachowany 
nie potrafiłby uzyskać.

Kraków dnia 24 Lutego 1849.
Prezes

J. K r z y ż a n o w s k i .

Z. Sekretarza Jlnego Julian Estreicher.

Kraków.
(Dalszy ciąg rozpraw Sejmowych, które nas świćżo doszły z d. 

25 Stycznia).

Deputowany Sidon tak dalej rzecz prowadzi: „Mówimy, że mor­
derca także działa przeciw woli Boskiej, — a więc dla tego, źe 
morderca w szale wściekłćj namiętności to uczynił — toż i Państwo 
z zimną krwią ma toż samo czynić i z powodu dokonanego bezpra­
wia nowe bezprawie popełniać? Nigdy! Kara śmierci jest niespra­
wiedliwa, bo me samego tylko trafia zbrodniarza. Panowie! jeżeli 
jednego człowieka każeoie zabić, toście zabili nie jedne tylko indivi- 
duurn, ale całą rodzinę. Jeżeli niezniesiecie kary śmierci tfokonywa- 
nćj dotąd na obywatelach, to niesprawiedliwie, albowiem rodzice i dzie­
ci i krewni zabitego na rusztowaniu od tej samej chwili ju ż  są wymaza­
ni zrzędu żyjących obywateli albowiem im wydarto najdroższy klei— 
not obywatelski — to jest honor nieskazitelnego imienia, a to bez 
ich winy. Hańba takowej śmierci aż nadto jest głośna, a lud im 
więcej brzydzi się takim losem tern więcej okazuje swą wzgardę b ę ­
dącą skutkiem przesądu nieszczęśliwym którzy cierpią bez winy, a 
gdyby też udali się w najdalsze strony zawsze wspomnienie hańby 
wszędzie ich będzie ścigać, wszędzie im towarzyszyć. A więc kara 
śmierci jest niesprawiedliwą, niesłuszną — tern więcej, i e władza 
krajowa nie zawsze wie o tern, czyli sam a, i w jakim stopniu win­
ną się stała upadku moralnego, któremu uległ winny. Im niższy 
stopień oświecenia, im obrzydliwsza była zbrodnia, tym głośniej po­
wstaje zarzut przeciw władzy, że przez złe urządzenia instytutów 
wychowania i niedostatek środków ukształcenia moralnego może po­
dać wniosek, że Państwo samo winno jest jako źródło niemoralno- 
śei obywatela, winnym razie gdyby był lepiej ukształcony, i w lepszych 
znajdował się stosunkach może ten sam stałby się był najzdatniej­
szym i najuczciwszym obywatelem. 1 w samćj rzeczy zwazywszy i 
przejrzawszy budżety państw europejskich a i samćj Auslryi wyka­
zuje się, że dotąd na stan wychowania obywatelskiego tylko baga-
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lelę poświęcano — w Austryi fundusze na instytuta wynoszą jeden 
nędzny million! (brawo) a oweż liche pensye nauczycieli wiejskich 
po 20 i 30 ZłR. rocznie! I jakżeż czyli ludy Europejskie nieniają 
ciężkiego zarzutu pod tym względem? (brawo). Tak! kara śmier­
ci jest niepożyteczna , jest niesprawiedliwa, kara śmierci jest nie­
ludzka! Tworzymy towarzystwa przeciwko męczeniu zwierząt, roz­
prawiamy i krzyczymy w sprawiedliwem oburzeniu przeciw walkom 
byków i t. p. a tu oto wyprowadzają człowieka, najszlachetniejsze 
stworzenie boskie , który miał być obrazem stwórcy, ale upadł — i 
dziś na rozkaz państwa , w obec całego ludu mordowany duszony 
jest przez kogo|? przez bliźniego swego, przez człowieka! Przywo­
ływać jeszcze lud aby się tym pastwił widokiem — nie jestżeto god­
ność natury ludzkiej deptać nogami? Nie jestżeto sankcyonować 
okrucieństwo? (brawo)

Moi Panowie! nie chcę was nudzić dalszćm rozwijaniem skut­
ków niemoralnych; jakie na umysł i serce wywierają podobne sceny 
srogości, — nie ulega zresztą wątpieniu, że widok częsty wykony­
wanych wyroków śmierci, przytłumia i stępia obrzydzenie zabójstw, 
same nawet delikatne uczucia dzieci patrzących na morderstwo, w 
samym już  zarodzie bywa zobojętnione, zresztą i do samobójstwa 
ztąd pochop łatwy, okazując ludowi jak w razie zniechęcenia, życia 
się łatwym może pozbyć sposobem. Zresztą odsyłam Was Panowie! 
zapytajcie się tych mężów, którzy już  na śmierć bliźniego swego wo- 
towali, niech oni sami Warn powiedzą, co się działo w ich duszy 
przed spełnieniem i po spełnieniu wyroku, a pewnie oni Wam od­
powiedzą jednogłośnie: Ze wyrokowanie, kary śmierci sprzeciwia się 
wewnętrznemu uczuciu i przekonaniu człowieka. Wiemy, że chcąc 
zgorszeniu zapobićdz, starano się osiągnąć ten cel jużto przez exe- 
kucye tajne, ju ż  przez gilotynę i t- d., ależ w istocie rzeczy.to jest 
wszystko jed n o ,  czy mniej, czy więcej jest świadków, którzy sami 
cznją zgrozę i drugim ją uczuć dają przeciw karze śmierci; a czyż 
nie jest to wszystko jed n o ,  czyli kat ściąga stryczek, czyli jego ręka 
porusza morderczą maszynę?

Tak jest, pod względem nauki Chrystusa, kara śmierci jest  całkiem 
przeciwreligijną, o czem ja sam jako kapłan przy więzieniu w G i-  
czynie, tylokrotną miałem sposobność się przekonać, a zresztą przez 
lat 29 tego mojego stanu, mogę powiedzieć, że raz tylko jeden u -  
dało mi się wzbudzić prawdziwą skruchę, towarzysząc skazanamu 
na plac śmierci, inni bowiem, albo czuli tylko rozpacz i żal życia, 
albo trwogę przed ostat >ią chwylą życia, lub też stan zmysłów ich 
był w zupełnej nieczułości jak- głaz, albo też byli w stanie jpomię- 
szania zmysłów lub szaleństwa, gdzie nie było śladu skruchy lub 
podniesienia ducha do Stwórcy. Ztąd sam sobie czyniłem częstokroć 
pytania: Czyli władza państwa chrześciańskiego działa w Duchu na­
uki Chrystusa, wysełając tych nieszczęśliwych w takim stanie, odu- 
rzałćj bezprzytomności do owego tajemniczego św iata , gdzie czło­
wiek przed tronem Boga natychmiast z całego życia swego ma zda­
wać sprawę? Czyli władza państwa zna istotę lakićj kary — czyli 
zna jej skutki? Czyli wie ona, czyli dusza nieszczęśliwego w takich 
okolicznościach jest uratowaną lub też czyli kara ta jeszcze za gro­
bem nie będzie przeto zaostrzoną? Nie tego wszystkiego władza 
■iewie — ale rny moi panowie! wszyscy to wiemy dokładnie, że tu 
na ziemi nie masz zbrodni tak wielkiej, klórejby rzetelna skrucha, 
i istotna poprawa niezmazały. — Wiemy dokładnie, że Boski nau­
czyciel naszćj religii nam powiedział: * W niebie jest większa pocie­
cha z jednego nawróconego grzesznika, aniżeli z 99 tych którzy ni­
gdy nie upadli.

Gdy nad tym ważnym zastanawiam się przedmiotem, muszę się 
dziwić, dla czego Komitet konstytucyjny żąda zniesienia kary śmier­
ci li dla politycznych zbrodniarzy? — Ja prosty kapłan, prosty oby­
w ate l,  prosty człowiek, znam tylko wprost zbrodnie i polityczne prze­
stępstwa.

Zbrodnia polityczna, według mego przekonania, to jest wyo­
brażenie, które sohie najwyższa władza krajowa sama w miarę swo- 
jćj siły urabia i kształci. I z tego powodu od takowego członka K o ­
mitetu radbym się dowiedzieć, jak on widzi polityczną zbrodnię i 
jak ją sobie tłomaczy. I tak n. p. Według wewnętrznego przekona­
nia Metternicha, to mężowie 12i 13 Marca popełnili okropną zbrodnię — 
i g d y b y  przez przypadek cały lud Austryi nie łączył się był z nimi, to 
ten światły polityk hezwątpienia skazałby był ich wszystkich na 
śmierć jako największych zbrodniarzy na świecie. A wy Panowie 
wszyscy, jak tu sobie tak poufnie i spokojnie siedzicie (śmiech) aże­
by naszą piękną Austryą ukonstytuować na zasadach demokratyczno- 
konstytucyjnych. Wy sami jesteście w oczach pewnych mężów wiel­

kimi zbrodniarzami politycznymi (śmiech powszechny) a powiadam 
wam, że gdyby ci ludzie, tak jak mają w olą , mieli jeszcze potemu 
i siłę, to dla was kara śmierci byłaby jeszcze najmniejszą karą. Czyż 
więc za przyjęciem tego paragraffu do praw zasadniczych chcecie 
panowie tylko siebie samych zabezpieczyć? (śmiech i poklask) Temu 
nie wierzę i dla tego wzywam Was powtórnie w imieniu ludzkości, 
sprawiedliwości i Beligii Chrystusa najurościej tak jest błagam za- 
klin am was na Boga, na wszystko co macie najświętszego, najdroż­
szego — upraszam W as, znieście karę śmierci w całćj zupełności 
(schodzi z trybuny pośrod wszechstronnych oklasków Izby.)

W ia d o m o śc i M*otityczne.

A u s t r y a .
Donoszą z W ęgier, że pobity przez cesarskie wojska naczelnik 

powstańców G órgei, osadził w wierności pozostałe miasto Koszyce, 
i takowe w najnędzniejszy sposób splondrował. Ce.s król. wojska 
przeznaczone do jego ścigania miały już otoczyć to miasto, tak że 
być może że on już  mógłby odnieść zadłużoną karę.

Kossutowi małżonka jego w Debreczynie powiła syna, która to 
wiadomość przez sto jeden wystrzałów ogłoszoną była. Puchner d. 
4 b. m. na głowę pod Salcburgiem pobić miał Węgrów. Kilkuset 
zabitych, 1000 niewoluika, i 18 armat Węgrzy utracili. My mieliś­
my 70 zahitych.

Medijnlan 16 Lutego. (Z listu pewnego wojskowego austryac) 
„Mówią (u że część naszej armii uda się do Toskanii i do państwa 
Rzymskiego, jako tćż że jedna część naszych wkroczy do Piemontu. 
Najpotrzebniejsza tylko część pozostać ma dla zabezpieczenia spokoj- 
ności w kraju, a jedna znowu część ma oblegać Wenecyą. Ażeby 
tem łatwićj podzielić na tyle części naszą armią, oczekujemy 40,000 
nowego wojska, które z krajów cesarstwa wkrótce tu nadejść ma­
ją. Feldmarszałek nasz jest zdrów — arcyksiążęta, a pomiędzy ni­
mi i arcyksiąże Albert, objęli dowództwa w wojsku.

Dziwne tu u nas prawią rzeczy o Węgrach! a lud ła twowier­
ny wierzy im na prawdę. I tak już roznieśli pogłoskę, że Węgrzy 
już  są pod Wiedniem, i, że minister Szwarcenberg nakazał przeciw- 
ko tym nibyto strasznym nieprzyjaciołom pospolite ruszenie. Tak to 
oszukują lud różnemi środkami. My tu oburzeni jesteśmy na nie- 
powściągliwość druku, która po różnych miejscach jeszcze się uka­
zuje. Ponieważ Sejm w Kromierzyżu postanowił ażeby wojsko na­
sze miało swoich Deputowanych także na Sejmie, aież tego nigdy 
niebywało, i zawsze wojsko bywało odsunięte od wszelkich narad, 
przeto podajemy prośbę do Cesarza ażeby na to nie zezwolił, którą 
już  podpisało wielu wojskowych wszelkiego stopnia. *

F o w i e t ć  A f r y k a ń s k a .

(Ciąg dalszy.)

» S łuchaj mnie« od rzen ł  Leopold na to; »gdym  przyby ł do 

Tunetu , byłem zdziwiony, zachwycony wszystkiem , co w idzia­
łem, Owo bogactwo i ow a rozmaitość obcych dla mnie ubio­

rów , ta różność plemion ludzkich, te spaniało m e cze ty , bazary  

pełne drzepychu, ow e obyczaje łagodne, ta chęf zarobkow ania 

i miłość do pracy, które  tam z n a jd o w a łe m , gdziem mniemał 
znaleźć barbarzyństwo i gnuśność; w szystko  to tak  mocno mię 

zastanawiało , j a k  bardzo cieszyło w  duszy. P rzybyłem  w ła ś ­

nie ku końcowi ram aisanu , podczas św ią t waszych; całe mia­

sto ozdobione było szalami i banderami, w szędzie snu ły  się m a s -  

sy świątecznie ubranego i w esołego  ludu. Pogoda była p rze­
śliczna i sam jeden przechadzałem się pomiędzy A ra b a m i , M u­

rzynami i Maurami, k tórzy po ulicach się snuli. T une t  w y d a ł  

mi się w tedy  całkiem w owych świetnych kolorach, w  jakich 

zaw szo  wschód sobie w yobrażałem . Piękne kob ie ty ,  k tórym  

wolno wtenczas je s t  wychodzić, zdybyw ałem  w szędz ie ,  to po



ulicach, to w  ogrodach, to za obrębem m urów  miejskich.

Dnia pew nego  szedłem za całym ich orszakiem, ud tjącym 

się przez bramę Sołim ana. S koro  w yszedłem  za obręb miasta 

widziałem je  tysiącami rozsypane po gościńcach, na dużym sm ę- 

tarzu , na dolinach i na szczycie w zgórza , panującego nad mia­
stem. W iedziałem , że odwiedzają  groby swoich krew nych  i 
także miejsce marabutem, zw ane, gdzie  pochowany jeśt  pewien 

św ię t) ,  niezmiernie czczony w Tunecie . W  ty c h ,  przez cały 
rok zamkniętych niew iastach , widać było w ew nętrzną  r a d o ś ć ,  

z j a k ą  oddaw ały  się pozwolonej irn w dniu tym wolności. T o ­

w arzy szy ły  im M urzynki,  lecz ani jeden inoslemitanin me zn a j­
d o w a ł  się między niemi.

Nie jestem w  stanic opisać ci! przenikających mię uczuć, 

gdy  się pomiędzy temi niewiastami znajdow ałem . Pow ietrze  

było łagodne, one, będąc oddalone od miasta, opodal od spoj­
rzeń swoich P an ó w , nie w a lm y  się poodkryw ać tw a rzy  i śmia­
ło w około poglądały . Ileźto pięknych u idzialem tam ko b ie t! 

W p raw d z ie  by ły  w ogóle cokolwiek blade, lecz ożywione p e ł -  
nemi w yrazu  oczami. K ilkakrotnie pa trza ły  na mnie wzrokiem  

znaczącym , a widząc te ich usta w połowie o tw a r te ,  miłością 

i zapałem tchnące; pojmowałem, dla czego moslomitauie tak tro­

skliwie kobiety sw oje zam yka ją .

W idow isko  to było dia mnie równie now e, j a k  powabne-, 
niewiasty przechadzały  się, s iadały , lub w dziera ły  się na w z g ó ­

rz e ;  wszędzie tw orzy ły  się g r u p y , podobne do koszów z Kwia­

tami, z powodu różnobarwnych sukien.

L eżące  po lew ej stronie jez io rk o ,  g ładk ie  jak  zw ierśc iad- 
ło i małemi przerzynane łod tiam i,  podw yższa ło  piękność oko ­
licy; najciekawszym  dla mnie widokiem był duży sm ętarz  z s w o -  

jemi ładnemi grobowcami, gdzie naw et kości ubogiego człowie­
k a  pod kamieniem sp o czy w a ją ,  a nie zaś j a k  gdzie  indziej 
pod bodziakami i chwastem, i gdzie właśnie niowiasty przecha­

dza ły  się pomiędzy groby z g łow am i spuszczonemi ku ziemi. 

W yobraźn ia  moja rozkoszow ała  we w szystkiem , co T unel  naj­

piękniejszego zaw iera ł,  w krotce jednak uczułem czczość, zw y ­

k łe  nastąpującę po przesycAiiu.

Skończyły  się św ięta; często jeszcze  chodziłem za  bramę 
S o ł im an a , ale nic me w id z ia łe m , ty lko upałem ziejące słońce 

i b ia ław y piasek, wzburzony kopytami w ielbłądów

W z g ó rz e  było puste i opuszczone, a na grobach siedzia­

ło ty lko kilka ubogich płaczących niewiast. M ojej tęsknocie 

jedynie  nocy sp rzy ja ły ,  a widząc kobiety, j a k  cienie po jaw ia­
jące się i zn ikające  po ta ra s a c h ,  tem boleśniej c zu łem , czego 

mi n iestawało. Byłem samotny i opuszczony, zostaw ały  mi ty l­

ko wspomnienia z F rancy i,  i podobnie starcowi przeszłością ty l ­

ko żyłein. C zy  pojmujesz teraz dla czego mi się w  twoim 

pięknym kra ju  nie podoba?*

Ali % uśmiechem ścisnął przyjaciela za rękę  i o d r z e k ł ;

• » J a k  powrócisz do Francyii ,  użal się przed cl.sześcijankami tw o­

ich cierpień i powiedz im, że ty lko wierność tw oja  ku nim by­
ła  tych cierpień przyczyną.«

Leopold po tej rozmowie zapad ł  znowu w posępny h u ­

mor. Chętnie sarn jeden  p rzechadzał się po brzegach m o rz a ,  
a g d y  spotkał zakochaną parę , tym smutniejszy w raca ł  do do­

mu. N a ra z  jednak zniknął ten smutek, rysy tw a rz y  je g o  w y ­
pogodziły- się, a na ustach znowu śmiech zakw itną ł .  W n e t  po­

s trzeg ł  Ali tę zmianę i ła tw o inógł domyślić się je j  p rzyczyny. 

J a k a ś  istota niewieścia musiała zrządzić  tę zmianę i tak  było 
w rzeczy sam ej.

» W  moich snach młodości,« rzek ł  Leopold dnia pew nego 
do swojego przyjaciela, ^ u tw o rzy łem  sobie kra j  czarodziejski,

godny być ojczyzną piękności, jaKą sobie w yobraźnia moja od­
m alow ała .  T y m  kra jem  jes t  Nebel, a piękność znalazłem  t a k ­

ż e ;  jestto am oł h u ty s a l  Czem jes t  świat cały w porównaniu 
z Neblem i tą  d z ie w c z y n ąk

Gdy LeoDold pewnego pięknego poranku je c h a ł  j a k  z w y ­

czajnie, ku brzegom, zsiadłszy z konia, przechodził środkiem 

indyjskich d rzew  figowych, które  ładny  m arabut (grobow iec} 
Sidy M ussy otaczały. Chciał odpocząć poć cieniem trzech palm 

zwanych  »trzema braćmi,« a w tem u s ły sza ł  za  sobą o tw ie ra ­

jące  się drzwi i z bardzo n iz k ie j , całkiem praw ie  gałęz is tem , 

drzewam i zakry te j  chatki w y sz ła  dziew czyna z tw a rz ą  ods lo -  
n ioną , z obnażonemi ram iu ry  i nogami. W ło sy  je j  by ły  z t y ­

łu zw iązane  haftowaną w s tążką  i miała na sobie ty lko n o m r-  
rańczowę tu n ik ę ,  zaledwie do kolan sięgającą. Bez bojażni 

przesz ła  koio  L eo p o ld a ,  w esz ła  w  środek m arabutu  : w k ró t­
ce w ró c i ła ,  trzym ając  w  rękach jedw abne cho rąg iew k i,  które  
za tknę ła  u drzwi świętego groba. b y ł to  p ią te k ,  dzień św ią­

teczny moślamitanów.

W  dniach tych na wschodzie zdobią chorągiewkami mecze­
ty, bramy miast i m arabuty. P rzy ję ty  podziwem Leopold chę t-  

nie byłby przemówił do pięknej w yznaw czyn i islamizinu, ale u -  
sta odmówiły tnu tej p rzys ług i.  Lecz w chwili, gdy  dziew i­

ca już  w raca ła  do chatki, opamiętał się i w o ła ł  za  nią: » M ło -  

da dzievv.co! Mam pragnienie czy nie dałabyś mi trochę woav?«

Nie mam innej w ody, tylko wodę świętego,, od rzek ła  ł a ­

godnym , lecz nieco drżącym głosem i w róc iw szy  do m arahuiu , 

napełniła  wodą naczynie, kiorego pierw ej Leopod niepostrze- 
g a ł  i podała  mu w ó d ę ,  k tórą  gościnni M aurow ie  s taw iają  dia 

przechodzących u drzwi dom iw swoich, a k tórą  podróżny cza­
sem naw et w marabutach  znajduje.

Z  żyw  cm po-uszeniem p rzy ją ł  Leopold ^.zarę z rąk  m ło­
dej dz iew icy; n r a t  te raz  sposobno*.  p rzypatrzenia  się oczom, 

czołu i każdem u rysow i tego anielskiego oblicza. Zdziw iony 

był zaufaniem pięknej M au ry tan k i ,  k tó ra  bezwątpienia ezu ia  się 
być bezpieczną pod opieką św ię te g o ,  i m yśl ta n a p a w a ła  go 

ku niej uszanow anym . Nieśmiał ani zbliżyć się do niej', ani 

do‘knąć się je j  ręk i;  lecz gdy  zabiera ła  się ode jść ,  rz e k ł  do 

niej g łosem drżącym :
»K raj tw ój czarujący; w szys tko ,  co Się*w nim znajduje, 

podobać się musi, lecz nic nie widzilem dotąd, coby z tobą po­

rów nane być m ogło . W szędz ie  nodawano mi bukiety, lecz chętuie 

dałbym je  w szysk ie  za nm jurniejszy kw ia tek  z tw oje j  ręki.«
Gdy tak mówił wlepił: oczy w  ró w n ian k ę  z jaśm inu , k tó ­

ra W kształcie" półxiężyca oiiwodząc j e j  w łosy , aż ku skroniom 

spadała . M łoda dziewica zrumieniła się, spuściła w dół duże 

| oczy s w c e  i rz e k ła  oddalając się:

» S ło w a  chrześcian są s ło d k ie ,  ale nam nie Wolne ich 

słuchać.«
Z a ledw o  z wielkim dla Leopolda żalem uczyniła  k ilka  

kroków  ku dom ow i, gdy  kw ia ty  z jej g ło w y  spad ły  na zie­

mię. R zuc ił  się na nie L eo p o ld ;  g w a ł to w n e  je g o  poruszenie 

przestraszyło  dz iew czynę, k f t y k n ę ł a ,  i j a k  ptak uciekła. P r z y  

drzwiach raz  jeszcze o b i j r z a ła  się , raz  je szcze  popa trzy ła  się 
na Leopolda i uciekła.

D ługo  s ta ł  Leopold w  myślach zanurzony , a g d y  p rz y ­

szedł do siebie, zd aw a ło  mu się, że to zjawisKiem było. W  ma­
rzeniach w raca ł  do miasta, w szystkie  szczegó ły  zdarzenia  sw o ­

je g o  raz  jeszcze p rz y w o ły w a ł  na pamięć i ła m a ł  solie głowę, 

ktoto by ła  ta młoda dziewczyna, żyjąca tak  sainotniepod opie­

k ą  świętego i jego  usługom poświęcona.
N aza ju trz  p rzeb ra ł  się po maurytańsku i skoro  ty lko  wie­

czór n adszed ł ,  uda ł  się do m arabutu. Już  zbliżał się do o ­



taczających to święte miejsce za ro ś l ,  gdv  z mitem wrażeniem 

u s ły sza ł  tony lu tn i ,  tow arzyszące j  śpiewowi młodej dziewicy. 
Usiad ł za  k rz a k ie m ,  od ją ł  ga łęz ie  drzewiny i w idział w cie­
niach w ieczora ,  j a k  piękna M aury tanka  z lutnią w ręku i z 

załozonemi na k rz y z  no g am i,  siedziała na progu sw ej chatki.

Pieśń je j  z początku by ła  tylko wylaniem marzącej duszy, 

ale g ło s  je j  s ta ł  się w kró tce  silniejszym i zaśp iew ała  b a n d ę ,  
w  k tórej pow racający  z G renady rycerz  maurytaóski opiew ał 

upadek miasta i zw ycięztw o chrześcian nad moslamitanami. Ostat­
nie tony śpiewu przebrzm iały  w łagodnem  powietrzu wieczora 
g d y  księżyc zajaśniał na niebie i srebrnem św iatłem  sw o je m , 

przekradającem  się przez liście d rzew , oświecił tw a rz  dziewicy, 

której łzam i napełnione oczy zw rócone były na pół -  księżyc 
m arabut u  ̂ błyszczący ogniem św ia tła  miesięcznego. W  tej 

chwili dało się s łyszeć  stąpanie. Dziewica natęży ła  słuch i gdy 
zbliżały  się k roki, raźnie podniosła się z miejsca.

M aurytanin w ysokiego  wzrostu w y szed ł  z zarośli. Chód 

je g o  był dumny i wym ierzony, a po jeg o  dużym pąsowym tu r­
banie można było poznać ze  to był m oslem itan ia , k tóry  odbył 

p ielgrzym kę do Mekki.___________________________________________

»Bóg niech cię ma w opiece sw oje j  Znairo!« rzecze M aur 
tonem uroczystym

»Jestem posłuszną n iew oln icą  tw o ją ,« rzek ła  i z aw o ław szy  
przelękniona: »To on« chciała uciekać.

Leopold p o rw a ł j ą  za  rękę  i w s t rz y m a ł :  ^poznałaś mię 
piękna Z n a i -o!« rzecze »to on zaw o ła łaś .  O ! powiedz mi a -  
zali w y ra z  ten z ust tw oich , pochodził z serca tw o jeg o ?  B y­

ła/To bojaźń, podająca go  tobie, lub j a k ie  inne , delikatniejsze 
uczucie? cóżkolwiek bądź, oby w y ra z  ten nie miał na dal in­
nego znaczenia , j a k  tylko to :  źe to ten b y ł ,  k tó ryby  za  cie­

bie oddał tysiąckrotnie życie s w o je ,  k tóry cię aż  do uwielbie­
nia kocha i k tóry  dla ciebie o reszcie świata zapomina.«

Leopold mówiąc te s łow a ścisnął za  rękę  drżącą dziewi­
c ę ,  któ^a s ta ła  ze spuszczonymi oczym a, i z bijącem sercem. 

Mo źe byłaby go  czułym spojrzeniem , miłem słówkiem  uszczę­
ś l iw i ła ,  ale w te j chwili d a ł  s>ę s łyszeć  odgłos  z pobliskiego 
minaretu.

»Bóg je s t  litościwy, zwróćcie się do Boga.r«
»Chrześcianime rz e k ła  Z n a i r a ,  odzyskaw szy  z w y k łą  p rzy ­

tomność sw o ię :  s ły szysz  g łos  ten z g ó r y ;  on przypomina mi 
B oga  i godzinę modlitwy.^ (d. c. n . )

Doniesienia Urzędowe.
PISARZ CES. KRÓL. TRYBUNAŁU 

Miasta Krakowa i Jego Okręgu.
Podaje do publicznćj wiadomości, iż na żą­

danie Handlu Lipskiego A. J. Saalfeld, tamże 
w Królestwie Saskium exystującego, tu saś w 
Krakowie przy ulicy Floryańskiej pod L. 500 
u Pełnomocnika swego W. Adama Gołember- 
skiego, prawne swe zamieszkanie mającego — 
na satysfakcyą summy Talarów 450 w mon. 
prusk. z procentem po 6/ 100 od d. 18 Grudnia 
1846 r. należącym się i kosztów sporu w kwo­
cie złótp. 78, sprzedanym zostanie w drodze 
przymuszonego wywłaszczenia Dom pod L. 94 
Lit. A. i B. w Gminie X. na Kazimierzu w 
Mieście Żydowskim przy Krakowie stojący, a 
nateraz własnością Star. Jakóba Simona i Tilli 
Pitzelów małżonków będący, którego granice 
są następujące: od zacbodu z ulicą publiczną 
ku Kiercbowu prowadzącą, — od północy z 
ulicą poprzeczną ciemną i domem wraz z ty­
łami Nr. 9 3 ,— od wchodu do Majera Fam— 
zaś od południa z domem Nr. 95 do Arona 
Griinbut naleźącetni, do Parafii klasztoru Bo­
żego Ciała należący.

Zajęcie tego domu uskutecznił Paweł W ięc­
kowski Komornik Sądowy aktem z dnia 28go

Sierpnia 1848 r. Warunki zaś licytacyi tegoż 
domu wyrokiem C. Kr. Trybunału z dnia 9 
Grudnia 1848 roku zatwierdzone — są nastę­
pujące :

1) Cena szacunkowa Domu w Mieście Ży­
dowskim przy Krakowie pod L. 94 w Gminie 
X. położonego, ustanawia się na pierwsze wy­
wołanie w summie Złp. 5000, która to cena 
szacunkowa w braku licytantów na trzecim 
terminie licytacyi do dwócb trzecich części zni­
żoną zostanie i od tak zniżonej ceny licytacya 
na tymże terminie rozpoczętą zostanie.

2) Cbęc licytowania majacy, złoży na Va- 
dium 1/ j 0 część powyższego szacunku, od zło­
żenia którego lieytacyą popierający Handel Lip­
ski A. J. Saalfeld jest wolny.

3) Nabywca winien jest zapłacić podatki za­
ległe do Skarbu publicznego z roku ostatniego, 
równie zapłacić powinien koszta licytacy’ na 
ręce i za kwitem Adwokata sprzedaż popiera­
jącego, po zapłaceniu których, wyrok dzie­
dzictwa otrzyma

4) Resztę wylicytowanego szacunku, naby­
wca wypłaci za assygnacyą Sądową z procen­
tem 5/ 100 od, dnia lirytacyi.

5) Chcący zaofiarować o y 8 część nad wy- 
licytowany szacunek, winien takowy, zacho­

wując fo.my prawne, złożyć w gotowiz'ntt w 
Depozyt Sądowy, inaczej zaofiarowanie skutku 
nieotrzyma.

6 )  Niedopełniający któregokolwiek z po wyż 
szych warunków licytacyi, utraci Vadium i no­
wa licytacya na jego koszt i niebezpieczeństwo 
ogłoszoną zostanie.

Sprzedaż rzeczona odbywać się będzie na 
Audyencyi publicznej C. K. Trybunału Miasta 
Krakowa i Jego Okręgu w Krakowie przy u- 
licy Grodzkiej pod L- 106 posiedzenia swe od­
bywającego , o godzi ni o 10 rano zaczynając— 
za popieraniem Adwokata Adama Gołember- 
skiego.

Do licytacyi rzeczonć, wyznaczają się trzy 
term ina:

1. na Uzień 15 Maja n
2. na dzień 19 Czerwca £ 1849 r.
3. na dzień 24 Lipca 3

Wzywają się z&ćm na takową lieytacyą wszy­
scy chęć kupna mający, tudzież wierzyciele 
prawo rzeczowe mający, aby się na pierwszym 
terminie 'icytacyi zgłosili i prawa swe przy u- 
stanowieniu Adwokata pod prekluzyą złożyli.

Kraków dnia 23 Lutego 1849 r.
W . W  iderakieuucz.

ł  w ia fło m ien ie  E iite ruch ie .

W  Księgarni S I .  C r le S Z  h o w s f i t e g o  je s t  do na­

bycia :

PRZYJACIEL LUDU
od r. 5 *° do I4 S°?

którego cena b a r d z o  z n i z o n a

8  Zip.  za Rocznik.
Kto te dziesięć roczników razem zakupi, otrzyma je za 4 0  

Tal.; — oprócz tego jako premią część pićrwszą dzieła ważnego: 
„ Mata Encyklopedya polska * gratis.

IVszyslkie Księgarnie krajowe i  zagraniczne przyjmują 
nie zamówienia.

Nad wartością pisma tego długo rozwodzić się nam nie trzeba. 
Jest ono sk a rb cem , do którego już rok I5ty zbićrają się wszelkie

pamiątki narodowe dawniejszych i nowszych czasów. Zawiera nie­
mało przedmiotów z dziejów ojczystych i pamiętników z bistoryi, o- 
byczajów i zwyczajów, jeografii , bistoryi naturalnej, wiele powieści 
i powiastek, poezyj i pieśni ludu. Mnóstwo rycin nie mało się przy­
czynia do jego ważności, między któremi wiele znajduje się rzadkich 
i ciekawych. — Cały Przyjaciel Ludu stanowi małą bibliotekę, któ- c 
raby w każdym domu , w każdćj familii być winna. Dla ułatwienia 
nabycia, postanowiła księgarnia niżej podpisana zniżyć ceny wzwyż 
wymienionych Roczników z 3ch Tal. na 8 Złp.

Roku Igo i 2gu zupełnie brakuje w handlu — Roku zaś 3go 
i 4go kilkanaście jeszcze egzemplarzy jest w zapasie, i te prznda ą 
się po 15 Złp. Cena zaś bieżącego rocznika 15go nie zniża się ( |ecz 
zostaje Tal. 3.

Zapisywać można po wszystkich księgarniach i urzędach pocz­
towych.

Leszno i Gniezno, d. 16 Września 1848.

(6r.) K s i ę g a r n i a  E r n e s t a  G U n t h e r a .

Redaktor* Władysław I&ychi.


